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SZCZĘŚLIWE MAŁŻEŃSTWO:
7 .  -------------------- ~
- ' n a m  ia kobietę  bardzo p rz y je m n ą ,  i lek roć  się ta ­

k ą  okazać p r a g n ie ;  ale tak  dalece p rz y  tern k a p r y ­
ś n ą ,  iz n iepodobną  iest dla n iey  rz e c z ą ,  p rzez  dwie 
m in u ty  ciągle chcieć iedtio.— Kładzie Się spać w ten  
czas ,  k iedy  in n i  wśtaią — śmieie s ię ,  k iedy  w szyscy 
p ła c z ą —  p lącze ,  kiedy śtnieiących się w id z i— to się 
gniewa to p rz e p ra s z a — a zawsze żąda  ̂ żeby  sió 
m ąż do wszystkich iey  u ro ień  stosował. B ie d n y  
m ałżonek  g ryz ie  wargi ńa  s t ro n ie —  nic iednak nie 

zToba,*y> żeby za gńiewliwego m ęża  n ie  u- 
i chodził.— Jestźe to szczęśliwe m ałżeńs tw o  ?

Z n am  d r u g ą ,  bardzo p iękną  i bardzo zalotną —
lubiącą ty lko  s t ro ie ,  ba le ,  widowiska i r o z r y w k i__
.m arnuiącą  na  z b y tk i , wszystkie pieniądze , p rzezna­
czone od męża na po trzeb y  d o m u —  nie  znoszącą to ­
warzystwa k o b ie t— ale za to  uśmiechaiącą się wdzię­
czn ie , do otaczaiącey ią m łodz ieży  — śmiejącą Się n a ­
zbyt,. w g ron ie  p o ch lebnych  Satelitów , unoszących  
się nad iey w dz iękam i—  unoszącą się g n ie w e m , albo 
■wpadającą , w słabość, i lekroć  .iey m ą ż ,  naym nieysze  
prze łożenie  czyni, M ąż  ie d n a k ,  nie śmie głośno n a - 
i z e k a c — z obawy, żeby  za zazdrosnego, męża nie u- 
ciiodzi 1.— Jestzeto' Szczęśliwe m a łż e ń s tw o ?

l a  kobieta z n o w u ,  itsf ła tw ow ierna  i przesądna. 
I oh-ga zupe łn ie  na swoich s łu ż ą c y c h , k tórzy i ; /k ra -



258

d ną  i dom w nieładzie t rzym aią .  Napomina o w y c h o ­
w an iu  dzieci, ażeby w tow arzystw ie  podobnych  sobie 
is to t ,  narzekała  na zepsucie św ia ta , i o sczęśliwości 
p rzysz łego  życia m arzy ła .  K ochaiący  ią m a łż o n e k ,  
ubolewa nad lem uprzedzen iem  , k tó re  go lubey  towa­
rzyszki pozbaw ia— że iednak iest zawsze 'cnotliwą i 
s ło d k ą ,  milczy z obawy, aby iey  w czem nie zasm u­
cił.—  Jestżeto szczęśliwe m ałżeństw o?

Inna  nakoniec, kocha rzeczywiście swego m ałżon­
k a — iest czuła  i d o b r a —  ale c ó ż — kiedy  tak opie­
s z a ła —  że nie może się za trudn iać ,  ani w ydatkam i do- 
m o w e m i ,  ani p row adzen iem  dzieci, ani nay m n iey -
szym  szczegółem gospodarstwa. W s ta ie  w p o łudn ie__
idzie spać o p ó łn o c y .— N ie zaym ie się n ig d y  tern co 
ro b ią  s ł u ż ą c y —  co będzie m ia ła  na stole — chodzi i 
z ie w a —  siada i drzym ie . M ąż  zaięty ciągle, in le res-  
s a m i ,  późno dopiero w raca do dom u. S trudzony, 
chce spocząć— wszędzie n ie ła d —  chce się posilić — 
n ie m a  nic p rzy g o to w an eg o — i kładzie się g ło d n y — 
c ie rp i—  lecz się nie ża l i ,  bo w ie ,  że iest kochany.— 
Jestźe  to szczęśliwe m ałżeństw o?

T a  wreszcie, iest p rzy jem na  , r z ą d n a , gospodarna. 
U czy n i łab y  m ałżonka zupełn ie  szczęśliwym — gdyby  
n ie  ta m a n ja , prowadzenia sarney interes.sów, n ie  bę­
dących  udziałem  płci p iękney. Zona w sądzie oczeku- 
ie przyw ołan ia  s p r a w y —  Mąż w ku ch n i  dogląda 
kucharza .—  żona płaci rzem ieś ln ik ó w — m ąż piastu­
je dz iecko— m arząc  sobie szczęście w m ałżeńskiśm  
pożyciu  —  które  ieslże iego udz ia łem ?

Z d rug iey  znowu s trony ,  znam  ro z rz u tn y c h  m ał­
ż o n k ó w —  arcy  p rzy jem n y ch  w obcera towarzystwie
—  a do dom u wnoszących z ły  h u m o r  i zmarszczone 
czoło. T y m  czasem ich rozsądne  żony , nie żalą się 
w c a l e — słuchają  z ukon ten tow aniem  inne osoby 
wychwalające szczęście, w pożyciu zp o dobnem i m a ł­
ż o n k a m i— Sądzą ie szczęśliwemi—- sąż one niemi W 
istocie ?

Z n am  in n y c h  małżonków, wchodzących w nay- - 
nm ieysze  szczegóły spraw  d o m o w y c h — swarliwi ś 
zrzędy, nie do/.walaią żonom  swoim zaiąć się niczem
— sarni u trzy m u ją  ich w y d a tk i— wglądaią w ich s t ró j ,
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ńrżądżaią ich zabawy — dobieraią im towarzystwo — 
i me przestaią im mówić o podległości małżeńskiey i 
b szczęściu W podobnein poźyfciu.— Któż tem u szczę­
ściu uwierzy?

r e n  cały dzień nad xiążkami t raw i— gotów za­
rzucie naypilnieyszą sprawę , dla wynalezienia iakiego 
rym u. Spędziwszy kilka godzin w towarzystwie ró ­
wnie zajętych naukowością ludzi, przychodzi często­
wać swoią zopę nowo.-ułoźonym Dytyram bem. Z a ­
myślony, surowy, p rzykry ,  nie zna innego zatrudnie­
nia, nad Szperanie w zbutwiałych szpargałach— inney 
uciechy, nad czytahie publiczne ułożonych prżez sie- 
, , i'ymovv.  ̂ Osłupiała żona, słucha wszystkiego ze 

drżeniem — i ust nie śmie otworzyć.— Możnaż to sczę- 
siiwem pożyciem nazywać?

Tam ten  znow u, głęboki polityk, zasiedziały czy­
telnik wszystkich gazet i dzienników, nie mówi i nie 
chce mowie, iak tylko o oblężeniach, bitwach , u k ła ­
dach dworow rozmaitych — Miech goniec iaki przele­
ci , on iu z  wnosi, źe pokóy z Turcyą  nastąpienie mo- 
z<:. t ze nowa rewolucya na południu wybuchła — co 
■Uięce  ̂ uprzedza nawet rozmaite zdarzenia. Dziennik 
zagraniczny donosi, że Papież choruie-— oii rozgła­
sza, ze u m a r ł— daiąc za powód, że śmierć iest na­
turalnym  wypadkiem choroby. W raca  do dom u,
maiąc głowę zapełnioną interessami całego świata :
niowi o tuch ciągle swoiey żonie — ta słucha go z r a ­
zu cierpliwie— prosi potem na próżno, aby resztę dd 

aiszego czasu odłożył—-  nareszcie znudzona , ziewa i 
usypia. Jestze to obraz domowego szczęścia?

Szczęście iest tak iak dowcip— wszyscy o ninł 
ttiowią, rzadko go kto posiada.



OSOBLIWOŚCI ISLA.NDYI.
( d a l s z y  c i ą g )

J- i iczba  w ulkanów  J s la n d y i , iest bardzo  w ie lk a , a 
nazw isko  H ekd i, ko m u żb y  nie  b y ło  znane z sw ych  o- 
k ro p n y c h  a razem  i  zadziwiaiących sku tków ? W c z a ­
sach dawnieyszych, w ulkan  ten b y ł  is to tną  klęską i -  
s la n d y i •— od I Io 4  r. aż do i 755 r. liczono wielkich iego 
w y rzu tó w , praw ie do szesnastu— k tó re  całe tę krainę 
o k r y ły  pop io łem  i żużlami. P o d łu g  opisu nayno- 
w sz y c h  Jeografów , H e k la  ma 3mile obwodu. S^ o- 
tw o ry  w ulkanów , z k tó ry ch  wychodzi odgłos do ry k u  
lw a  podobny-, w takow y o tw ór w rzucony k a m ie ń , lub 
iak ikolw iek  pierwiastek  metaliczny, natychmiasL z h u ­
k iem  na p ow ró t  w y rzu co n y  bywa. Zima tu  bardzo 
d łu g a  i ostra. P rzez  dwa m ies iące , .około p rze s ile n ia  
le tn ie g o , s łońce  nie zachodzi z u p e łn ie , i dla tego za­
wsze iest p raw ie  widzialne ; k u  p rze s ile n iu  zas 
w e m u , część ty lko  słońca widzieć się daie. -y61̂ 1 
więc w tćy  porze  r o k u ,  zaledwo z 4 godzin się składa. 
D ługość  nocy , nadgradza  p rzy rodzen ie  pięknością dni 
le tn ich .  W  p ie rw szych  dniach  C ze rw c a , prom ienie  
s łoneczne zaledwo słabe ty lko  rzucaią  światło. W - L i ­
p c u  zaś i S ie rp n iu ,  światło to takiey  nab iera  mocy, 
iż  nietylłco zm arz łą  rozpuszcza z ie m ię , ale nadloLopi 
n aw e t  i smołę, k tó rą  o k rę ty  byw aią oblane. L pały 
takow e, widoczną zapewniają  ko rzyść ,  bo ziemia sla- 
ie się żyzn ieyszą , a p rzez  to podaie sposobnosc mie­
szkańcom ta m e c z n y m , opędzania p ierw szych  potrzeb 
życia. P rz y  ty lu  okropnościach , k tó rych  sarno wspo- 
m n ien ie  przeraża  kraiowców, dobroczynna  Opatrzność 
ozdobiła Is la n d y ą , zadziwiaiącą p ięknością  pó łnocne­
go światła i in n y ch  nad p rzy ro d zo n y ch  zjawisk naiu- 
ry .  T y m  sposobem Istota N ay w y ższa ,  k iedy  jedną 
r ę k ą  wszystko b u rzy  i niszczy, d ru g ą  w s b  zine n c -  
w yczerpane  zrzódło bogactw i pociechy. „ Z a c h w y c a ­
jący  ten  w idok , mówi K e r g e l , ukazu te  na h o r y / o n - ' ,  
cie iasną  ch m u rę ,  z k tó rey  tworzy się kilkanaście ku-
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lumn koloru czerwonego, lub błękitnego. Około pół­
nocy, przemieniają się wierszcholki takowych słupów, 
w ogniste snopy, z których uakształt s t r z a ł , wypada­
ją liczne promienie światła. Daley, przeistaczają się 
w postaci ku l, '  lub piratnid ognistych, które cu­
downym rzucone sposobem, całemu niebios sklepie­
niu, dodaią nowey świetności. Nieznacznie słabieie 
to światło— rozszerza się po całym Niebie i zmienia 
swe żywe kolory ,— nakoniee niknie zupe łn ie , wśród 
okropnego łoskotu, zbliźaiącego się w podobieństwie do 
grzmolu.” Strzelcy chodząc po polowaniu, gdy świa­
tło północne na drodze zobaczą, nadzwyczaynością te­
go widoku, wśkróś bywaią przejęci. Psy  ich nawet, 
p r  zelęknione rażącym  odgłosem, kładą się na ziemię 
i .dopóty nie powstaią , dopóki nie ustanie zupełnie.

Światło słoneczne (którego nam uczony Sk io l-  
debrand  tak piękny zostawił opis) iest tak b lad e , iż 
bez żadney przykrości, można nań patrzyć, i t e o -  
sfera  zawsze przesycona cząstkami wody i lodu, przez 
łamanie i odbicie światła, wystawia czasem do sze­
ściu słońc razem- Z tych wszystkich jednak zjawisk 
natury, naywspanialszym iest widok, iaki fontanna 
Geyser przedstawia. L eży  ona w południowćy pzęści 
wyspy, a naturalnością swoią, przechodzi wszelkie 
dżinu przemysłu J sztuki. T ro ił  w podróży swoiey 
do Is la n d y i  op isu ie— że wyskok tey fontanny ( k t ó ­
ra ciepłą wodę wyrzuca) dochodzi d o g a  stóp wyso­
kości— D u ń scy  jednak badacze przyrodzenia, na- 
zuaczaią 70 prętów. W o d n e  te wyskoki, tak prędko 
iedne po drugich następuią, ze w przeciągu JO minut, 
do 100 ich naliczyć można. P rzy  promieniach s ło ­
necznych, woda ta przybiera postać rozlicznych tę -  
czy, które iuż swoią rozmaitością, iuż czaruiącym wi­
dokiem, zachwycają patrzących. Podróźuiący utrzy- 
miiią, że przypatruiąc śię tey fontannie, nad swoią 
głową dostrzegli waporów wodnych, w kształcie kolo­
rowych obłoczków- T ak  więc kraina ta ,  iest zbio­
rem czarujących piękności, a oraz straszliwych zabu­
rzeń . z przyczyny 'gw ałtow nych działań ognia, wo­
dy, lub powietrza;— naymuieysza nawet piędź ziemi, 
nie zdaio się bydz o:ł nich wyiętą. Okropne nawał-
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nice ,  połączone z wichrami, znacznie zmieniły i poJ 
gorszyły tameczne klima, tak dalece, źe szczepienie 
i rozmnażanie drzew, pomimo naywiększey usilno- 
ści mieszkańców, wcale się nie udaie. JLecz i temu 
potrafiła zaradzić Opatrzność— wiele bowiem drzew, 
wpodobieńslwie do F ernabuku  i B rezy ly i  zbliżonych, 
przez bystrość rzek nowego świata , inkoteż przez czę­
ste burze i powodzie, wyrywanych z korzeniem, -wi-. 
cher zapędza.ku tym stronom , k tó rynr ich nie dostar 
ie. Is la n d czyk  buduie z niego domy i łodzie, wy­
kształca potrzebne naczynia domowe, prowadzi nim 
znaczny hande l,  i nadgradza sobie to ciepło, które­
go mu samo przyrodzenie odmawia. Nadzwyc-zayne 
lody, opatruią .nędzną tę krainę w wieloryby, psy 
m orsk ie ,  i inne zdatne do pokarmu zwierzęta, osoblU 
wie zaś w ryby  ięzyczne. Zdarza się, źe i białe nie­
dźwiedzie przypływają na ogromnych krach lodu , a 
wysiadaiąc na ląd, wyrządzaią niektóre szkody mie­
szkańcom, lecz te porównane zinnem i korzyściami, 
nazbyt się małemi wydaią. Zboże wcale się nie nda- 
ie ,  kartofle iednak z pomyślnieyszym nierównie sku­
tkiem, z obcych kraiów zostały tu  sprowadzone. Ro­
ślina którą m y T a ta ra k iem  zowiemy, po wielu czę­
ściach Is la n d y i , w znaczney iest. obfitości t -  krajowcy 
maią ią za nader ważny produkt i wiele z niey rze-- 
czy do pokarmu, s łużących , zręcznie przyprawiają, 
Korzeń tak nazwany Poligonu.m B is to rta , znany u nas 
iako odrażający i c ie rpk i, w Islandyi, iest daleko ła­
godniejszym  i w smaku swoim zbliża się do laskowych 
przephów.

( dokończenie nastąp i )



’ O M U Z Y C E
Parta F ranciszka  M areckiego , 

w O p e r z e  wierszem napisaney przez 
F  r: D y . K  n i  a z n  i  n a ,

C Y G A N I E ,

( d o k o ń c z e n i e );
A K T  ligi.

Nr: 6. Chór „ ale iakze ona z g a d ła ” lubo wię- 
cćy śpiewkowy, iak sy tuacy jny , iest iednak prosty i do­
brze deklam ow any , przez co. łatwo się daie rozum iść , 
i chociaż to powtarza się sześć razy, przez zmianę to ­
nu nie tylko nie przesyca ucha ,  ale go owszem u -  
chętnia- Lecz przegradzaiące te powtarzania sola, w 
których Jaw nuła  wróży co raz to inney osobie , nie 
maią tonu wróżącego— są to iakieś śpieweczki, w 
których przez utrudzające zgięcia g ło s u , słowa tracą 
dobitność-

Nr: 7. C a n o n  we trzy  głosy alla  m a zu rka  
„ m iodku  sycony ,' któż cię nie p iie  “ iest bardzo ua 
swoiern mieyscu. Skrzypce maią m otiw o  wesołe i 
przyiemne ; głosy śpiew pr*osty, dek lam acją  natura l­
ną, posohność i kołowanie wyraźne— i chociaż zaraz 
z początku, słyszy się to samo m otiw o  13 razy, znay- 
duie się przecięż urozmaicenie przez długie crescendo 
aż do fo r tiss im o . Jedna tu tylko ma mieysce uwaga, 
ze w solach , Tenorowe  głosy dla kanonu  przemienio­
ne w B asow e  , nie mogą w tonach n izk ich , mimo ich. 
stnieszney usilnośei, przedrzeć Się przez obsadne to ­
warzyszenie orkiestry ,—

Nr: 8. w A rv i  z R ecyta tivem  B a rto sza ., przy 
towarzyszeniu trą b , kotłów , puzanów , zgoła mocno 
obsadney i burżliwey orkiestry, styl godny: iest wy­
niosłości A g a m erp n d n a , C ezara , lub iakiego A rcy ­
kap łana— szkoda tylko, że słowa nie są z nim w zgo­
dzie: „ A  w y z ło d z ie ie , niecnoty, włóczęgi. e tc “ T u  
po prostu należało zrobić bez B e c ita i iv a , A ry ą  B u f
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fciy j gniew B a rto sza  uczynić komicznym.
Nr: 9. D um ka dewy, cala iest piękna i dobra.
Nr: 10. T erze t kończący A kt drugi,  iest dobrze 

t/planow any  [i wypracowany, ale tylko dla O rkiestry— 
śpiew wszędzie urywkowy, i rzadko gdzie zgodny 
z p o e zy ą  — styl za poważny, prozodya  łamana , d e •' 
klam acya  zatarta , nawet końców ki wierszo w, są gdzie 
nie gdzie krzywdzone, przez niestosowność m u zy k a l­
nego rythm u. U K n ia źn in ą  m etryczność  wićrsza iest 
taka: np:

Chociaż u c i s k ,  chociaż b iedą
Nam da-  k u ezą  w n aszym  sianie  ,
G dzie  ies t  p r zy iaźń  z a u -  fanie

T a m  złe  w szelk ie  czuć  się nie  da

U  P. M ireckiego  znayduiemy vy ostatnim wićrszu’ 
taki ry th m :

l a m  złe  wszel-  k ie  ęz u ć  się n ie  DA.

prze co się robi iakieś kie— c z u ć , i niszczy się har~ 
m onja  końców ki, bo zamiast bieda nie d a ,  brźmj 
bióda nie D A .  '

P- M ireck i  niech się nie zapatruie na deklam a- 
dyą kom pozytorów  w ięzyku francużkirri, bo ten ię- 
zyk nie ma żadney m etryczn o śc i— i tylko tam gdzie 
ićy n i e m a ,  można sobie pozwolić, dla ogólney pię­
kności m uzykalnego r y th m u , łamać niektóre i to 
ty lko środkow e w yrazy. Lecz t am,  gdzie wiersze 
są m etryczn e , występkiem iest skrzywdzić choćby 
naymnieyszą zgłoskę'. Strzegą się tego usilnie Kom- 
pozytorow ie N iem ieccy, a szczególuiey H A oscv.— 
M ech a n izm  naszego ięzyka, oaybliżśzym iest W ł o ­
sk ieg o — czemużbyśmy mieli niszczyć tę piękną o- 
zdobę poezyi w naszych śpiewach?— Zostawmy to 
tem u językow i, którego natura z porządną miarą, 
Zgodzić się nie może.

A K T  Il lc i ,  poczyna się od p ięknśy  Cąwatiny. 
„ B ied n a  s ta ro śc i'1 szkoda tylko,  że to stara Jewa  
musi; ją. śpiewać.
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Nr: ia .  Q uintet zaczyna taż Jew a  sama iedna, 
bez źadney rilornelli. Podobne zaczęcia, maią ty l ­
ko tein m ieysce, gdzie poprzedza iakie l ie c ita liw o — 
wszakże trudno  śpićwakowi trafić na oznaczony to n ,  
bez posłyszenia onego, Cały t t n  p ię c io -śp ie w , iest 
w rodzaiu Nru: iogo ;  dlatego, powtarzaniem tychże 
samych uwag nudzić nie będziemy— zwłaszcza , gdy  
nawet i do Nru: l3go zastosowaćby ie wypadało.

O prostym Polonezie  i M a z u r k u , oprócz tego 
ze obsadnie są instrum entow ane, nic szczególnieysze- 
go do powiedzenia nie tnaipy.

F in a ł  ostatni, iest do me wytrzymania długi — 
p ra w d a , że w nim i wićrszów iest w iele: trzeba ie 
więc było  zamienić w w odew ille  czyli piosneczki, w 
mieysce owych ckliwych rozmaitości, po k tórych na 
dobitkę, następnie sexte t na same głosy, w ru ch u  
bardzo powolnym i w tonie P salm odyynytn: ,, T era z  
dla Saw  nu ty  sław y, g łosy nasze niech się zgodzą  “— 
Czemu w tym tonie?— w tym stylu?— Przecież tu nie 
Boska opiewa się sława, tylko iedńey Cyganki. \ — 
łsakoniec, czuł K fiia in iń ,  że miara trzy-ów ie  rc i o w a, 
bardziey nad inne maluie radość, d la teg o  ią obra ł  
w ostatniey stro fie  na ogólne zakończenie.

W ię c  n iech za- | g iną  n ie -  | z g o d y ,

W z g a r d a  prze-  | ' s ą d nJi i  | zawiść

Erac ią  są  | wszystkie Ńą- | rody

Z ły in  ty lkq  | nasza  nie- | gawiść-

Jednakże P. M irecki nie zmienił dla n ićy  swego 
dw u-ćw ierciow ego taktu— pozostał w nim aż do koń­
ca, przez co naturalnie całą p ro so d y  a się niszczy, 
łamiąc się w ten  sposób:

W ie c  n iech | z ag i-  | BĄ nie-  [ zgody
W z g a r d a  | p rz e są -  | DNA i | zawiść
Bracią  | są wszy- | S T K ie n ą -  | ro d y .

i również nie wiem dla czego, końców kę  w ostatnim
wierszu, przemocował ną w iś ć , ieszcze do tego w wie- 
lokrotiiem powtórzeniu ,. z ły m  n ien a w iść , z ły m  n ie ­
naw iść etc. W iem yć w praw dzie ,  z a w iś ć  iest p ier-



w iastk iem  w yrazu, zaś niena  In!) za, są tylko iego 
p rzy ro s tka m i— ale zwyczay języka, nie chce o tera 
wiedzieć — ieinu należy ulegać.

Lecz niech P. M ireck i będzie przekonany, źe 
ani za w iść , ani n ien a w iść , nie kierowała naszera pió­
re m ,  czyniąc uwagi nad iego dziełem — owszem, 
njech w tem widzi dobre życzenia narodowcy O pe­
rze , i jemu samemu. Gorzki ma smak p r a w d a , ale 
iest na zdrowie duszy, talentu i sztuki. Mimo iednak 
tych- wszystkich uchybień, P. M ireck i okazał w ley 
Operze, niepospolity i wiele nadal obiecujący talent — 
a gdy będzie bacznićyszym na d ra m m a tyczn o ść , ha- 
rak le r  sztuki i osób— poprawnieyszym co do wła­
sności języka i d ek la m a c ji— starąnnieyszym o gust 
i płynność w śpiewie— wstrzemięźliwszym w in s t la ­
m en to w a n iu — więcey miłośnikiem p iękn ey  prosto­
ty, aniżeli z a w iło śc i— bardziey ulegającym natchnie­
n iu ,  aniżeli chęci wyszukiwania— ieźli mieć będzie 
w pamięci to , co powiedział ieden z historyków  m u ­
zyki: „ Une m usique, qui epite d ' etre liee et sn i­
pie , ąui a ffecte  sans cesse d 'e tr e  in e g a lle , g la p is -  
sa n te , caho ttan te, fu r ie u se , n'est n i harm onieuse  
n i  melodie,use, n i ag rea b le , et n'est própre q u ' a 
tourm enter c e u x , qui ont le triste  panchan t et 
la  fo l ie  g lo ire  d 'a im er a etre tourm entes."  „ S ło ­
wem, gdy nabędzie k o k i e t e r y i  mnzyczney i ( źe 
tak po dzisiayszemu powiem ) ja sn o -w id zen ia  ogól­
nego skutku, może się stać zaszczytem O pery  naro- 
dowey, i w7zorowym dla następnych.

» _X. K * * *

Umieściliśmy tem chętniey w naszem piśmie, 
powyższe uwagi nad m uzyką JP. M .ireckiego , ze 
przy iem ny użytek przynieść mogą osobom, mniey 
naw et dobrze obeznanym z m uzyką — i że wyszły 
z pod p ió ra ,  znakomitego naszego K o m p o z y to r a , zna-r 
nego nie tylko z utworów swoich w świecie m uzy­
c z n y m ,  ale nad to ,  z trafnego o nim  sądu.

G-

(*) B o u rd e lo l, Tome ILI. p. 278.



W A R S Z A W A ,

G d z ież  to idziesz piękna L a u r o , pozwól się zapy­
tać, tak ran o ,  i w tak wyszukanym slro iu?  ” — 
„Chcesz sobie zapewne żartować, mówiąc o moim 
stroiu— czyliź nie widzisz, że iestern w n eg liżu  ” — 
„ W n e g liż u ? — 'J a k o ?  te piękne kwiaty, zdobiące 
Twóy kapelusz— te drogie perły, wiodące spór z 
białością Twoiey szy i—, ta suknia, tak starannie i 
gęsto - garn irow ana— ten rzadki i bogaty szal uako- 
niec —  wszystkoż to ran n y  stróy składa? Nie chcia- 
łażbyś mnie obiaśnić, iukj iest Twóy stróy wieczor­
n y ? ”,—, „N aprzód  muszę ci powiedzieć, iż w lecia 
nie równie mniey czasu i starania zaymuie to i le ta , 
iak w zimie. W  ley porze ro k u ,  widowiska sceni­
czne są \v z ły m  ło n ie— nie masz balów, assam blów , 
wieczorówT-r, a zabawy salonowe są zavyieszone. K o ­
biety przymuszone wyrzec się przez czas nie iaki w y­
kwintnego wieczornego s tro iu —■ więcey za to zw ra­
cają uwagi, na ranne n eg liże —  a potem , nie pióra 
fo, ani koronki, ani drogie kamienie naw et,  stano- 
Mią, co m y la  g ra n d ę  parure  zówiemy, ale sposób 
ubierania się w ie  wszystkie rzeczy, zgodnie z panu- 
iącą m odą, i czasowym gustem. T e  kwiaty, szal i 
inne ozdoby, ułożone inaczey, mogą zamienić w prze­
ciągu kwandransa, skrom ne irbranie na stróy salona- 
wy. Otóż to ies t,  w czem my kobiety, żyiące na wiel­
kim świecie (nie chwaląc się) nie porównane iesleśmy, 
Rćwniebyśmy może niezgrabnie obchodziły się z ką- 
dzielą, ig łą ,  albo innem narzędziem gospodarskietn , 
iak iaka p a ra fia n ka  z kapeluszem , albo czepeczkiem 

gdyby iey kiedy przyszło do głowy, chcieć z sie­
bie modną utworzyć osobę.’’—'„R ozum iem  cię Pani—, 
chciałaś rai zapewne dać poznać , źe każdy rodzay 
zatrudnienia, wymaga ciąglćy wprawy i wyłącznego 
poświęcenia— że kobiety w W a r s z a w ie ,  chciałem 
tnówić dzienne e le g a n tk i , damy dobrego tonu , tak
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są  biegle w m arn o w an iu  pieniędzy swoicli mężów— 
iak  -para fianki są zręczne w za trudn ien iach  d o m o ­
w ych  i baczne na wszystkie gospodarskie p rzedm io ty  
i— u trzym uiąc  się stosownie do swoich dochodów. 
W  tak im  r a z i e , mówię o tw a rc ie , ze w olałbym  zawsze 
szukać sobie dozgonney towarzyszki na w s i , an iże lr  
w m ieście .”— „ I  na  cóż się to p rz y d a ? — prędzey  czy  
późniey, przywiózłbyś ią  z sobą do stolicy—  nasze p o ­
stępowanie pos łuży łoby  ić y z a  w zór— i  w k ró tceby  m o ­
że mistrzów swoich przeszła. T a k a  iest właśnie h i ­
s to ry  a  rooiego życia. G d y b y  m ó y  drogi m a łż o n e k ,  
nie dał m i ,  nigdy  poznać W a r s z a w y ,  by łab y m  bez 
w ą tp ie n ia , sk rom nieysza  w w ydatkach , a m n ie y  bie­
g ła  w r z e c l a c h ,  tyczących  się m o d y ■ A le  ci Pano ­
w i e ,  wiodą nas na sam brzeg p rzepaśc i ,  i wym agaią  
po  naszey roz tro p n o śc i ,  abyśm y  w nią  nie wpadły. 
N ie  podobna m óy  k o c h a n y ,  nie podobną. Rząd do­
m o w y ,  spokoyność  i d o b ry  s tan  interessów, równie 
zaw isły  od przezorności m ałżonków , iak od rozsą­
d k u  ż o n y — i aby  m ałżeństw o  b y ło  szczęśliwe, z u ­
p e łn ie  szczęśliwe, potrzeba na to, aby  oboie m a łż o n ­
k o w ie ,  rów nie  cnotliw i, rów nie  roz tropn i  byli. Co 
się tycze tego ostatniego w a r u n k u ,  wątpię bai’dzo, 
żebyś ty  sam —*”—  Prze rw aw szy  nagle  swoią mowę, 
L a u r a  porzuca  mnie z g łośnym  ś m ie c h e m — daie 
z n a k  stangre tow i — a ićy  k o n ie ,  sybsze iak b ły ska ­
w ica ,  unoszą ią  .W oka m g n ien iu ,  do kąpieli ,  do lasu 
B ie la ń s k ie g o , do M a rc h a n d e  de  m o d e s—  Bóg wie 
gdzie!— Z osta łem  na  m ieyscu, i po d ług im  nam yśleniu  
p rzy zn ać  w sobie m u s ia łe m , że ieżeli postępowanie 
kobiet smieszrjem n am  się zdą ię ,  nas sam ych  o to wi­
n ić  nayczęściey potrzeba,

Jak  dalece publiczność nasza oceniać um ie  talen-
ta  i gorliw ość , poświęcaiących się dla n iey  Artysto®^ 
przekonać  m ogło  widowisko nadzw yczayne , przezna­
czone przez D yrok to ra  T e a t r u  N arodow ego ,  dla JP* 
Ż ó łk o w sk ie g o . Był to rożrzew niaiący  widok, A r ty s ty  
od tylu lat zadłużonego i powszechnie ulubionego, w 
gronie  wszystkich swoich \vm '.fpracowników,opuszcza-
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iącego dla poratowania zdrowia na nieiaki czas scenę, 
którey iest głów«ieyszą ozdobą. Żywe oklaski po­
wstały za okazaniem się tego A rty s ty ,  towarzyszyły 
one całey grze iego i długo ieszcze trwały, po złożo- 
nem przez niego dziękczynieniu. Obyśm y iak n a y -  
prędzey cieszyć się znowu mogli nieporównaną g rą  
iego!— m iłym  iest dla nas obowiązkiem, clioć w 
tych kilku słowach, bydź tłumaczami uczucia, które 
Wszystkich miłośników sceny oyczysley zaymuie.

Ktokolwiek widział powietrznego Grotę:ska Pana 
M a h ier , ten przyzna wraz z n a m i , źe trudno do lak 
wielkiey zręczności, łączyć tyle łatwości i pewności. 
Zadziwienie i postrach prżeymuią na przemian wi­
d z a , za każdem rzuceniem się tego Groteska  w p o ­
wietrze. M amy nadzieie, i z nie raz ieszcze zechce się 
na  scenie naszey okazać,— i że drugą razą nie w sa ­
mych tylko oklaskach, ale i w licznieyszem zebraniu 
się widzów, przyzwoitą usiłowaniom swoim nagrodę 
odbierze.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z powodu umieszczoney w naszem piśmie kor- 
respondencyi o Teatrze krakowskim, K ra ku s  w yra­
ził' w JS owo ś  ciach K rakow skich: „D o W a r s z a w ia n i­
na , pisma porjodycznego wychodzącego w W  arsza- 
We, ktoś z K rakow a  przysła ł recenzją  Opery: Z w ie r­
ciadło A rk a d y jsk ie  U!! i k ry tykę afiszów krakow­
skich!!!! Oba przedmioty godne są tey korrespou- 
dencyi! ”

Nowy, łatwy i bardzo wygodny sposób, rozumo­
wania sametni tylko wykrzyknikam i!— bo mało za- 
trudniaiąc głowę wydawcy, pismo iednak iego zapeł­
nia.—

Jeden z p rywatnyah listów pisanych do nas z K ra ­
ko w a , donosi nam o wystawieniu tam że, powsze-
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chfiie znatiego A x u r a  —  Opera ta ogołocona i r e c i -  
ia t iv a , a exekw ow ana  przez słabych i niedoświadczo­
nych śpiewaków, przy towarzyszeniu orkiestry  złożo- 
ney in  pleno z 6. sfa zypców, iedney A ltó w k i  , PVio- 
loncelh , dwóch K w ardw iolów , i tdney  O boi, dwóch 
K la ry  netów, dwóch Fagotów , W  a lta m i, F lo trow er- 
s i i  i k o tłó w —- a pravV adzon^y ' przez D yrektora  . całą 
swoię powagę zasadzającego, na tupaniu i głośnych 
p r z e s l rogach— nie mogła iak tylko uczynić krzy­
wdę kom pozytorow i, i oburzyć widzów gorliwych, o 
wzrost narodowcy sceny*

"VV środku i8go wieku, pewna maska narobiła 
wiele hałasu w L ionie. W ystaw iała  ona róg ulicy— 
to iesL, zamkniętą była w trzech lynkturow ych  ścia­
nach ,  tworzących Tróykąt. Jedna z tych ścian, za­
pełnioną była paszkwilami, na osoby powszechnie 
znane. T a  dziwna maska, przeszedłszy się kilka r a ­
zy spokoynie po sali, Stanęła ńa środku Teatru . O- 
braźone kobiety, głośno użalać się zaczęły— wrzawa 
coraz była większa—: nadchodzi policya — podnoszą 
papierowy Tróykąt — ale osoba w nim  uk ry ta ,  prze­
widując nieprzyjemne skutki, oszukała baczność śle­
dzących, wymknąwszy się iedhyni z otworów, prze­
znaczonych, na wyprowadzanie duchów, podziemnych 
ogniów i wszystkich teatralnych cudów.

Jeden Teolog Duński, nazwiskiem M ik o ła y  H e m ­
m in g , zwykł powtarzać, następujące dwa hexctmetrcii

, ,F ec a n a , Cag et i , óDaphenes, G ebare, Gedaco,
Gebas s la n t , sed non s tan t P h eb a s , JHecas et 

Stedas. ”
U trzym yw ał przy tern, iż wiele Osób rozumiało, 

że te dwa wiersze napisane na kawałku ch leba, i z n i m  
zażyte \x  paroryzm ie  fr e b r y , zdolne Są zniszczyć tę 
chorobę. _ _ _ _ _ _

Żiiniirteriiidttri w swoim R o czn iku  podróży  pisze, 
ze dway królikowie wyspy B u h a -E m b o m m a , wydali 
sobie woynę, z powodu s tarcygrenadjerskiey czapki 
— o którą gwałtem dobiiały się ich żony, iak o s i ió f  
kobiecy.



P O E Z Y A,
TJstęp z P o e m a t u  

P r z y j a z n .

Tam gdzie  o lbrzym ia  ska ła  wZnosźąc szczy t  wysoki  ,  
B rzem ien n e  c h m u ry  r o z d z i e r a ,
I  w ściekłość  m orza  odpiera  ,

S paia iąc  z Ziemią ob łok i  —
Tam w n ay c z u ls z e y  p r z y i a ź n i , dwóch A rabów  źyłos 

W  tein Ardctnę  Z o b a c z y l i .—
O dtąd  ich se rce  dla  nióy tylko biło ,

O dtąd  od siebie  s t r o n i l i .—
Dziewica miła iak  proinie il  X ię ź y ć a ,

K ie d y  wychodząc z za góry,
Zmnieysza  posępność uśp ioney  n a tu ry ,

I dwoyga czułym  kochankom  p rzy św iec a /
Oczy iey czyste iak d n i e  k rop le  rosy .—
T a k  iak  Topola  postać  w s p a n i a ł a —1 

J a k  Heban czarne  iey w łosy  —
Ja k  śnieg na  A lp a c h  b i a ł a .—
Ungar  iey serce p o s i a d a ,
Ale szczęścia n ie  p o d z ie la ,

Bo rozpacz  p rzy iac ie la  ,
Łzy iego skry te ,  tw arz  b lada  ,

Śmierć  z a p o w ia d a .—
Koc by ła  —  Xiężyc s r e b rn e  ro z rz u c a ł  p rom ien ie  , 

Iskrzyło  się g w ia z d a m i ,  b ieb iesk ie  sk lep ien ie  —  
Gdy przyiaciel Ungara  , otoczon m ilc z e n ie m ,
Czekał na niego, gdzie się s t ru m ień  sączyć—
Ja m  po t r z y k ro ć  łzy swoie z iego b ieg iem  łączy ,
1 po t rzykroć sz m er  iego p rze ry w a  w e s tc h n ie n ie m .—  
Przychodzi —  iakaż  bladość k ry ie  iego l ice!

Jak ież  są iego zam iary  —
Jakipyż od przyjaciela wym aga ofiary —

Jakąż  prow adz i  D ziew icę  ? —
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,, P o z n a y ,  r zek ł ,  por,nay ,  i t  iestem kochany—
,, Lecz widząc łzy  t w e ,  w sm u tek  zam ien iam  ro zkosze  —
„  D la  ciebie drogiey z rzek am  się A rd a n y '. '
,, I p rz y ia ź ń  twoią , n ad  miłość p rzenoszę  —
,,  Dosyć iu ż  oko twoie rzew nych  łez  wylało. —

,, U n^ar  twe c ie rp ien ia  skróci —
„  Jćy  ż y c i e —  na sz ą  p rz y ia ź ń  n iezm ien n ą  zachw iało  

„  Jey  śmierć n iech niani ią powróci ! ”
W y r z e k ł  —  i iu ż  d ło ń  iego w drog ie j1 k r  w i zbroczona  —  

A rd a tia  w n a y w ię k s z e y  iiięce ,
R a z  ieszcze  do kochanka  d rżące  w znos i  f c ć e ..........

Chwieie się —  p a d a —  i k o n a . —
A iak  lilja kw itnąca  wśród wiosny p o r a n k a ,
P i ę k n a —.choc iaż  ofiarą padn ie  Nimfy r ę k i  —
R ów nio  m a r tw a  i b lada Urigafćt k o c h a n k a ,
Je sz c z e  swe cza ru iące  zaeboWUiC w d z ię k i .—

L u d w ik  Przesm ycki, 

R O Z L Ą C  Z E N I E .
J u ż  tnnie T w ó y  uśm iech cza ro w n y  nie  zmami ,
A ni  się nasze  nie  spo tka  w ey rzen ie  ,
A ni  się u s ta  po łączą z u s tam i —
W ię c e y  m ą w o lność ,  n iż  TwC w zględy  cenię .—
Ż egnam  tę k ib ić—  i tę rtożkę m ałą ,
T e  p ięk ń e  oczy, w k tórych rozkosz  b ły s k a  —
Nicem nie w sk ó ra ł  miłością  m ą  s ta łą  —
Mniey kochaiący, więcey może zyska .

4 S z a r a d a .

Com ies t  rzecz —
V Gdym  tak  c i e c z ,

A zaś w spak  ,
C z a rn y  ptak.-

Znaczenie Szarady w przeszłymi Numerze: Nagrobek^


